
PKZBMAi) FVUlSr
Z A O R A I I C Z N U

C O D Z I E . N N Y  81 U L Ł T Y —  
I l A i O ł t O O

MINISTERSTWA SPRAW ZACRANKZNYCH
Rok IV. W arszaw a, so b o ta , 12 października 1929  r. Nr. 2 3 5 .
TREŚĆ; Sprawy polskie; Polska a Niemcy. — Sytuacja polityczna w Polsce. — Zagadnienia ogólne: Sy- 
tyuacja polityczna w Niemczech. — Anglja a Stany Zjedn. A. P. Rozbrojenie na morzu. — Sytuacja po
lityczna i gospodarcza na Litwie. — W łochy a Jugosławja. — Notatki i iniormacje: Różne. — Artykuły 
ńieuwzględnione.
W DODATKU: Przegląd prasy Z, S, R, R. i emigracji rosyjskiej. ____

S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Kónigsb. Hart. Ztg. 6.X. zamieszcza artykuł p. n. 
„In seinem Geist fur unseren Osten“, w którym autor 
omawia świetne rezultaty polityki Stresemanna, skie
rowanej siłą konieczności na zachód oraz dowodzi, 
że przyszła polityka niemiecka będzie m usiała znacz
nie większą uwagę poświęcić zagadnieniom wschodu. 
„Dla następców Stresemanna Wschód będzie głów
nym terenem konsekwentnej działalności politycznej. 
Naród niemiecki obecnie będzie prowadził w duchu 
Stresemanna dalszą walkę o wyzwolenie i rozwój prze- 
dewszystkiem na wschodzie".

Kónigsb. Volksztg. 5.X. w art. p. n. „Pomyślne 
widoki dla polsko - niemieckiego trak tatu  handlo
wego" pisze; „Polsko - niemieckie pertrak tacje han
dlowe, które wkrótce zostaną rozpoczęte po dłuższej 
przerwie, zapowiadają się bardzo korzystnie. Zmiana 
przewodniczącego delegacji niemieckiej jest faktem 
niezaprzeczenie korzystnym, gdyż były kierownik za
wiódł pokładane w nim nadzieie. Nie iest żadną p rze
sadą. jeżeli wyznamy otwarcie, że trudności w do
tychczasowych pertraktacjach, noszące charakter 
osobisty, były znacznie wieksze. aniżeli trudności rze
czowe. które, jak wiadomo, były również duże. Jako 
dobry znak należy też przyjąć fakt. że ani jedna ani 
druga strona nie zrobiła użytku z prawa wypowiedze
nia prowizorium umowy drzewnei. Oznacza to. że 
handel drzewny posiada dla obu stron wielkie znacze
nie i że żadna ze stron aż do l.X. 1930 r. nie może 
wprowadzać w tej kwestii zarządzeń bojowych. Okres 
ten powinien wystarczyć na pozytywne załatwienie 
sprawy trak tatu  handlowego.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE,

La Tribune Republicaine (Saint - Etienne dep. 
Loire) z dn. 23.IX. zamieszcza na czele pisma art, p. n. 
„France et Pologne" pióra Georges W agner‘a. A utor 
pisze w  ziązku z uroczystemi przyjęciami dla parla
m entarzystów i dziennikarzy francuskich, iż na za

sadzie tych świątecznych w rażeń nie można poznać 
właściwego oblicza Polski.

A utor był w Polsce w okresie najazdu bolszewic
kiego w charakterze zwykłego korespondenta, pod
różującego na własny koszt, poczem pow racał do 
Polski jeszcze kilkakrotnie. G. W agner pisze, iż s ta 
ra ł się nie ulegać swoim pierwotnym wrażeniom 
i porównywał je z wrażeniami innych swych kolegów 
również bezinteresownych. N iestety opinja ta  w za
sadniczych punktach była u wszystkich ta sama. R ea
sumując swoje zapatryw ania, kor. pisze, że Polska 
jest państwem młodem, składającem  się z kilku czę
ści, długi czas ze sobą rozdzielnoych, wobec tego bę
dą one jeszcze musiały przystosowywać się do siebie, 
zanim dojdzie do ich istotnej unifikacji. Przyłączony 
został do Polski „osławiony korytarz", dający jej do
stęp do morza.. Należy przyznać, iż ludność, zamiesz
kująca ziemię tego korytarza, jest rdzennie polska, 
przeto pretensje Polski do posiadania go były uza
sadnione. Jednakże tym sposobem Niemcy podzielo
ne zostały na dwie części, w skutek czego wzrosły w 
Niemczech uczucia antagonizmu, nienawiści, a mo
że i chęci do wojny odwetowej. Mapa Europy wscho
dniej jest prawdziwem zaprzeczeniem  zdrowego sen
su i na przyszłość zmiany są tam nieuniknione. Nale
ży życzyć, aby dokonano ich w atmosferze pojedna
nia.

Niestety, Niemcy mają wygórowane pretensje, 
a Polska ze swej strony nic nie chce ustąpić. Jak  
wszystkie młode państwa przechodzi ona kryzys na
cjonalizmu i wygórowanej dumy. Duma narodowa 
jest zasadniczem podłożem charakteru  Polaków i jej 
zawdzięczają oni zapewne swoją niezwyciężoną w y
trw ałość i nadzwyczajną żywotność. Jednakże po
suwają się oni w tej mierze częstokroć za daleko. 
W skutek tej dumy nie przyznają oni nigdy jakie 
usługi oddała im Francja. INigdy nie można od nich 
usłyszeć wdzięcznego słowa dla Focha i W eyganda, 
k tórzy uratow ali Polskę od najazdu Rosjan.

Czyż należy również przypominać, że na pogrzeb 
gen. Focha, k tóry  był przecież marszałkiem Polski,
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tylko ona w łaśnie nie p rzysła ła  oddziału re p re z e n ta 
cy jn eg o , jak  to  uczyniły  inne państw a.

Oczyw iście nie m ożna narodu  polskiego czynić 
odpowiedzialnym za b łędy  k as ty  w ojskow ej i należy 
sobie życzyć, aby Polska s ta ła  się w przyszłości p raw 
dziwą repub liką . „  , , , , • c

Ci, k tó rzy  obecnie rządzą Polską, kochają r r a n -  
cję ty lko w  rezu ltac ie  swej nienaw iści do Niem iec. 
To, czego się oni obaw iają i czem u chcieliby p rz e 
szkodzić, to  —  zbliżenie francusko-n iem ieckie; o b a

w iają się oni bowiem , że F ran c ja  porzuciłaby  w ów 
czas Polskę. M ylą się jednak, gdyż F ran c ja  nie opu
szcza ta k  ła tw o  sw ych przy jació ł naw et, gdy ci są 
niew dzięczni, poniew aż w ierzy  ona w przyszłość tego 
n arodu  i nie utożsam ia go ani z obecnym i rządam i, 
ani z jedną ty lko  k astą . Z drugiej s trony  — zdaniem  
a u to ra  — definityw ne i pokojow e uregulow anie skom 
plikow anych stosunków  na w schodzie E uropy jest 
m ożliw e ty lko  na podstaw ie porozum ienia francusko1 
niem ieckiego.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Le Q uotidien 9.X. G erin pisze w zw iązku z a k tu 

alną w N iem czech sp raw ą znalezienia następ cy  min. 
Stresem anna, że s tra ta , jaką poniosły N iem cy i E u ro 
pa, by łaby  jeszcze stok roć bardziej dotkliw a, gdyby 
Stresemann um arł trzy  miesiące wcześniej. B yłoby 
to w ów czas is to tną  k a tas tro fą . S p raw a zastąp ien ia  
zmarłego m inistra jest bądź co bądź skom plikow aną. 
Nacjonaliści, po k ilku  dniach przerw y, w znaw iają 
swoje a tak i na „fa ta lną" politykę W ilhelm strasse, 
zaś D eutsche V olksparte i, w  myśl u k ry ty ch  dążeń 
swego zm arłego przyw ódcy, zm ierza do u tw orzen ia 
nowego w ielkiego stronn ictw a pod now em  m ianem : 
stronnictw a rządow ego, s tronn ic tw a Rzeszy, czy też 
reformy Rzeszy, k tó reb y  było zgrupow aniem  dem o
kratów, członków  stronn ictw a gospodarczego i nie- 
m iecko-narodow ych —  słowem , —  żyw iołów  um iar
kowanych i liberalnych. Socjaliści chcieliby, by na 
miejsce zm arłego m inistra pow ołany zosta ł p rz ed s ta 
wiciel lew icy i p rzeciw staw ia ją  się m ianow aniu  z a 
wodowego dyplom aty. K and y d atu ra  v. H oescha, jak 
kolwiek przyznają mu, że dobrze p row adził in te re sy  
Niemiec w P aryżu , również im nie odpow iada. W edług 
autora, w ybór tym czasow y na to  stanow isko dr. Cur- 
iiusa b y ł rzeczą n ad e r tra fn ą  i należy  pragnąć, aby 
ta nom inacja s ta ła  się definityw ną. D la dobra  zarów no 
Niemiec, jak  i E uropy, oraz dla stabilizcji pokoju p o 
trzeba w każdym  razie, aby w akujący portfel do
stał się w  ręce  dośw iadczonego republikanina.

Konigsb. Hart. Ztg. 6.X. inform uje, iż dn. 5 b. m. 
odbyło się w B erlin ie zebranie zw iązku „Reichsver- 
band d er heim attreuen  O st und W estpreussen". 
Między innymi przem aw iał na zebraniu rek to r G oetz 
z M alborka. W  przem ów ieniu tern w ystępow ał on 
przeciwko t. zw. „korytarzow i . Cele zw iązku zostały  
sformułowane p rzez mówcę w następujących  słow ach: 
„Złączenie w szystkich rozproszonych po R zeszy m ie
szkańców P ru s W schodnich, wzmożona działalność 
agitacyjna i zw iększenie propagandy za zw iedzaniem  
Prus W schodnich, propagandy uniw ersytetów  k ró le 
wieckiego i gdańskiego oraz wym iana dzieci szkolnych 
w czasie w akacyjnym ".

Kónigsb. Tagebl. 5.X. inform uje: W  w yniku p e r
traktacji m inistra D ietricha z P reussische Z entral- 
genossenschaftskasse została przyznana dla P rus 
Wschodnich na jeden rok sum a 15 m ilj. mk. niem. 
na zamianę k redytów  długoterm inow ych na k ró tko 
terminowe.

W szystk ie  dzienniki wschodnio - praskie  z okazji 
60-tej rocznicy urodzin  nadprezyden ta S iehra pośw ię
cają obszerne a r ty k u ły  jego działalności w P rusach  
Wschodnich.

ANGLJA A STANY ZJEDN. A. P. 
ROZBROJENIE NA MORZU.

Le T em ps 9.X. p isze w art. wst. w związku z mo
w ą M ac D onalda w senacie am erykańskim , że, jak 
w ynikałoby z tego  przem ów ienia, M ac D onald p rz e 
k o n ał się n ask u tek  rozm ów  sw oich z prez. H oove- 
rem  o niem ożliwości zaw arc ia  w  obecnej sytuacji po 
rozum ienia li ty lko  m iędzy A nglją i A m eryką d la za 
pew nienia państw om  anglo-saskim  panow ania nad 
św iatem . Jed n ak że  naw et, s taw iając  spraw ę w ten  
sposób, jak to czyni obecnie M ac D onald, trudne  b ę 
dzie osiągnięcie zupełnego porozum ienia pom iędzy 
Londvnem  i W aszyngtonem  w  sp raw ie  ograniczenia 
zbrojeń. A nglja i A m eryka nie m ogły nigdy dojść do 
porozum ienia w pow ażnej spraw ie wolności mórz. 
N iew iadom o też, czy sp raw a ta  by ła  poruszana w o- 
becnych  rozm ow ach pom iędzy prez. H ooverem  a M ac 
Donaldem . W  każdym  razie, gdyby naw et pre in jer 
angielski by ł skłonny osobiście do uczynienia A m e
ry ce  pew nych u stęp stw  kosztem  Anglji, to n iew iado
mo, jakby  się do tego odniosła adm iralicja angielska, 
stanow iąca potęgę, k tó re j naw et rząd  robotniczy nie 
m oże zignorow ać.

Le M atin 9.X. zam ieszcza art. wst. p ióra St. Lou- 
sanne p. n. „ La g rande illusion ou 1‘alliance angło- 
am ericaine". A u to r pisze, że w obec gorącego p rzy ję
cia, z jakiem  się sp o tk a ł M ac D onald w A m eryce, w  
w ielu  kołach  obaw iają się pow stan ia  aljansu angiel 
sko-am erykańsk iego  czy to  ekonom icznego, czy m or
skiego, czy też —  jak n iek tórzy  m ówią —  „etyczne
go". N ależy uspokoić te  obaw y, gdyż do aljansu an- 
g ielsko-am erykańskiego  w  jakiejko lw iek  form ie n i
gdy nie dojdzie. N aród am erykański, jako m łody, im 
pulsyw ny i gościnny — z nadzw yczajnem  zadow ole
niem  przyjm uje w szystkich, k tó rzy  go chcą odw ie
dzić, z równym  entuzjazm em , jak obecnie M ac Do
nald, w itani byli i inni goście w  N ew  Y orku i W a
szyngtonie. Jed n ak że  pow róciw szy do siebie, m usieli 
oni stw ierdzić, że po lityka S tanów  Zjedn. nie zeszła 
ani o m ilim etr z w ytkn ięte j linji. J e s t  to  po lityka za 
rów no instynktow na, jak  i tradycy jna, a tradycja  w y
m aga, aby  A m eryka nie k ręp o w ała  się nigdy w  swej 
niezależności. Instynkt zaś nakazuje, aby z nikim się 
n ie  w iązać, ani nie zaw ierać  sojuszu, gdyż rząd S ta 
nów  Zjednoczonych, k tó rego  ludność sk łada się z ty 
lu  różnych narodowości, nie może się specja ln ie  w ią
zać z jedną z nich. P rzy tem  A m eryka unika oddalo
nych przym ierzy.

11 Popolo d 'lta lia  8.X. tw ierdzi, że pomimo co raz  
nowych konferencji rozbrojeniow ych nie osiąga się 
rozbrojenia, czego dowodem  jest w zrost zbrojeń, wi
doczny zw łaszcza we F rancji. P rzyczyną tego jest, 
zdaniem  a u to ra /b ra k  zaufania do tych  konferencyj,
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wynikający z niezdecydowania poszczególnych mo
carstw na pewną linję w ich polityce zagranicznej. 
Jedynem państwem, mającem stały  kierunek w poli
tyce zagranicznej, są Włochy, które też najwyraźniej 
okreśłiły swój stosunek do rozbrojenia.

Corriere della Sera 8.X. nazywa rokowania an 
gielsko - amerykańskie układem dwu największych 
potęg, z których jedna ustami Mac Donalda przem a
wia w sposób typowy dla władców im perialistycz
nych. W yraża się to w słowach: „Jeżeli my, Anglicy 
i Amerykanie zgadzamy się co do utrzym ania pokoju, 
to któż może nam się oprzeć". A druga, rzekoma de
mokracja, m ając największe w świecie bogactwa, nie 
może się pogodzić z myślą, by nie miała sobie pozwo
lić na nieograniczoną ilość okrętów wojennych. Do 
przystąpienia zaś do układów zapraszają te potęgi 
spiesznie pozostałe trzy  mocarstwa dlatego, że wie
dzą, iż same nie zabezpieczą pokoju. W ojna może 
wybuchnąć między państwami słabszemi i wciągnąć 
państwa wielkie, a wtedy nie wiadomo, czy Anglja 
i Stany Zjednoczone znajdą się po tej samej stronie. 
Dlatego dąży się do zabezpieczenia narazie pokoju, 
zostawiając sprawę hegemonji na później.

La Tribuna 9.X. w kor. z Nowego Yorku donosi, 
że Hoover w swem dążeniu do ograniczenia zbrojeń 
ma za sobą opinję prasy i społeczeństwa, natomiast 
przeciw ograniczeniu są pewne koła przemysłowe, 
które ze względu na zyski ciągnięte ze zbrojenia sta
rają się urabiać odpowiednią opinję, wysuwając w tym 
celu hasła patrjotyczne.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITW IE.

Lietuvos Aidas 8.X. w art. wst. w związku z pro
cesem prał. Olszauskasa podkreśla, że nie należy 
przed wydaniem wyroku uważać ks. Olszauskasa za 
przestępcę kryminalnego. Gdyby nawet wina ks. O l
szauskasa została dowiedziona, to i tak nie należy 
czynić z tego niezdrowej sensacji. Jeśli nawet kę. 
Olszauskas popełnił zbrodnię, to odpokutował już za 
nią przez doznane przykrości i poniżenie. Dziennik 
zaznacza dalej, że dla całego społeczeństwa litews
kiego byłoby lepiej, gdyby ks. Olszauskasa uniewin
niono. „Kto z nas jest bez winy, niech rzuci w niego 
kamieniem" — kończy dziennik.

Lietuvos Żinios 8.X. w art. wst. atakuje inteligen
cję litewską z powodu jej odsunięcia się od ludu i nie
chęci do pracy kulturalnej wśród społeczeństwa li
tewskiego.

Lietuvos Aidas 8.X. zamieszcza wywiad, udzielo
ny przez litewskiego ministra rolnictwa, p. Aleksę. 
Omawiając spadek cen zboża na rynkach europejskich, 
minister podkreślił, że litewskie ministerstwo rolnic
twa będzie dążyło do zachowania na Litwie cen zboża 
wyższych od istniejących obecnie na rynkach euro
pejskich, a to przez wzmożony zakup zboża na cełe

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

The Chicago Daily Tribune 9.X. Koresp. z W ar
szawy pisze o „klęsce partji rządowej" w wyborach 
miejskich w poznańskiem i zaznacza, że konflikt po
między opozycją a rządem zaostrza się.

La Tribuna 8.X. donosi, że W łochy zebrały w lip- 
cu, sierpniu i wrześniu b. r. 70 mil jonów kwintali

wojskowe. Nie da się jednak — zdaniem ministra 
w razie jeszcze większego spadku cen zboża na ryn
kach europejskich utrzym ać cen zboża na wyższym 
poziomie niż 25 lit. za centnar pszenicy, 18 lit. ̂ za 
centnar żyta i 16,5 — 19 lit. za owies i  jęczmień. 
Utrzymanie cen i na tym poziomie poważnie obciąży 
skarb państwa. M inister zachęcał wkońcu rolników do 
wstrzymania się ze sprzedażą zboża do stycznia lu
tego roku przyszłego, w yrażając nadzieję, iż poziom 
cen na rynkach europejskich podniesie się.

Lietuvos Aidas 7— 8.X. w dodatku gospodarczym 
omawia sytuację w przemyśle litewskim, podkreśla
jąc upadek większego przemysłu, np. fabryk skór, w 
których przed wojną ilość robotników przekraczała 
1000, a obecnie nie sięga nawet 300. Taki sam los spo
tkał znaczniejsze fabryki metalowe. Podniósł się na
tomiast — według dziennika — przem ysł drobny: 
przed wojną było na obszarze Litwy 3134 w arsztatów 
przemysłowych, obecnie liczba ich (wraz z obszarem 
kłajpedzkim) wynosi 7976 z 33 tysiącami robotników. 
W śród tych zakładów przemysłowych pierwsze miej
sce zajm ują młyny, których liczba wynosi 1493, za 
niemi idą gorzelnie (70) i browary (14), fabryki cu
kierków (82). Przechodząc do omówienia przem ysłu 
drzewnego, dziennik zaznacza, że obszar Litwy; (bez 
K łajpedy) posiada 878000 ha lasu, w tem 828000 ha 
lasu państwowego. Racjonalna więc gospodarka leśna 
pozwalałaby na eksploatowanie w ciągu jednego roku 
do 8000 h. Do zakładów przemysłu drzewnego dzien
nik zalicza 271 tartaków  (wśród których tylko w 14 
pracuje powyżej 25 robotników) i 5 fabryk zapałcza
nych.

W końcu dziennik wymienia szereg innych drob
nych zakładów przemysłowych, a więc: cegielnie
(135), papiernie (12), drukarnie (38) i t. d.

WŁOCHY A JU G O SŁA W JA .

II Giornale d‘ltalia 8.X. odpowiadając prasie bel
gradzkiej na twierdzenie, że Jugosław ja dąży do przy
jaznych stosunków z Włochami, natomiast W łochy 
odnoszą się do Jugosławji wrogo, a zwłaszcza prasa 
włoska z dziennikiem Giornale dTtalia na czele, za
rzuca Jugosławji, że organizuje ona bandy terorysty- 
czne, przechodzące na terytorjum  W łoch i związki po
lityczne, dążące do oderwania T rjestu  i Pobrzeża, 
i wspierane pieniężnie przez rząd belgradzki; w J u 
gosławji prześladuje się przedsiębiorstwa włoskie, 
zmuszając je do wyemigrowania i sprowadzając na ich 
miejsce firmy francuskie; bojkotuje sie towary włos
kie oraz zagraża sie samodzielności Albanii, której 
niepodległości W łochy bronią. Dziennik twierdzi, że 
W łochy nie zasługują na żaden z takich zarzutów, 
a jeśli donoszą o tem. co się robi w Jugosławii, jest 
to winą Jugosławji, która powinna tych wystąpień za
przestać.

N F O R M A C J E
zboża, co pozwoli na dalsze ograniczenie przywozu 
zboża z zagranicy. Dziennik twierdzi, że w r. b. przy
wóz zboża do Włoch obniżył się o 90 procent.

ARTYKUŁY NIEUWZGL EDNI ONE.
N eue  Freie  Presse  8.X. B. M oldea: D as d-eu tsch-ósterrei- 
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